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Halne zgromadzenie Towarzystwa narodowo- 
dem okraty eznego.

Po przyjęciu protokołu, i zatwierdzeniu przyjęcia dzie­
więciu nowych członków do towarzystwa , zarządził przewo­
dniczący dr. F r a n c i s z e k  S m o l k a  uzuoełniający wybór 
czterech wydziałowych, którego rezultat podaliśmy wczoraj.

Następnie odczytano wniosek p. A d o l f a  U j e j s k i e g o  
podpisany przez 13 członków towarzystwa, następującej 
treści :

„Uosobieniem idei demokratycznej na ziemi polskiej, był 
mąz bohater, którego imię świat cały z uwielbieniem wspo­
mina, a którego pamięć tak głęboko wyryta jest w sercach 
polskich, ze matki Polki, niemowlęta, po Bogu jego imię naj­
pierw wymawiać nauczają. Imię to odgadły serca wasze. Imię 
to K ościuszki!

Słońce wolności przedzierające się z pod grubych chmur 
ucisku w tym jednym zakątku naszej ojczyzny, pozwala nam 
Polsk'*6 Wyraz uczuc'0iu naszym dla zasłużonych mężów

i ^ czcznno pamięć hetmana Jabłonowskiego, — zasłuźo- 
g(j Ila niwie narodowej J. N. Kamińskiego, — powzięto 
ysl uczczenia wieszcza naszego Adama Mickiewicza. Uczcij- 

n)z  panowie pamięć K ościuszki! Postawmy mu p osąg , aby 
• .wiadczył 0 naszej wielkiej miłości dla tego bohatera— niech 
' zmci i wnuki nasze, patrząc na ten pomnik , naśladują go 
v wielkich cnotach, jako człowieka, Polaka i żołnierza.

Stawiam więc wniosek, aby tow. demokratyczne wy- 
brało komitet do przeprowadzenia tej myśli.“

Dr. M a l i s z  K a r o l  wystę luje przeciw wnioskowi. 
Kościuszkę uważa on jako jednego z największych mężów nie 
tylko Polski, ale i człowieczeństwa całego, który jaśniał nie­
porównanym przykładem stałego, niezłomnego wyznawania 
demokratycznych przekonań, a który nie splamił się nigdy 
służbą u tyrana, jak ci, co szli za tryumfalnym rydwanem 
Napoleona. Mimo to sprzeciwia się mówca wnioskowi, bo ża­
den pomnik nie byłby godnym tak wielkiego m ęża ,.,#k ażd y  
zbladłby w obec mogiły, jaką mu rękami narodu usypano 
Pod Krakowem.
Pnd . Przeciw temu zdaniu wystąpił p. K a r o l  W i d m a n n .  

ziela on tę cześć, jaką wyraził poprzedni mówca — ale 
fasnie z tego powodu popiera wniosek p. Ujejskiego. Koś- 

kft’u -0 Pos*'ac*3: l u d o w ą ,  lud cały czcią go otacza, w 
zdej rodzinie prawie zuąjdziesz jego portret lub posążek, 

‘ uszna, żeby tej czci ludu jeszcze jawniejszy, silniejszy dać 
yraz, by każde miasto postawiło mu pomnik, na jaki tylko 
as stać, chociażby najskromniejszy.
j p- D a r o w s k i  M i e c z y s ł a w  uznaje ważność i donio- 
iosc wniosku, uznaje powody przez Widmana za nim przy­
uczone, i wnosi, ażeby wydziałowi polecić, by na przyszłem 

„ . n e m  zgromadzeniu przedstawił członków komitetu. Wresz- 
n i \ Sta ê ,mowca w obronie legionistów , przeciw temu , co o 
ten puwiedz>ał Malisz. Jeżeli szli za Napoleonem, to nie dla 
d a’° ’ * ■ c^cie ‘̂ popierać bezwarunkowo jego autokratyczne 

4 ności ( aie z te j tylko przyczyny, że przyświecała im 
w iał restauracyi Polski, którą łudził ich Napoleon , jak 

ariomo, mistrz wielki w tumanieniu. Ci , którzy po całym 
7* ? CI,e krew przelewali w nadziei odbudowania ojczyzny, nie 

żyli na zarzut, źe służą tyranowi.
R o m a n o  wi c  z, nie wdając się w merytoryczną stronę

Pogadanka świąteczna.

W ie deutsch> sprechen Deułsch,
m e  w ir  es gesprochen haben;

D er Esel h e iss tE se l, niclit aśinus
D ie Schwaben bheben Sehwaben

byłby niewątpliwie zawołał Heine powtórnie’, gdyby był słu­
chał czarującej mowy p. Hasnera i widział stanowczość nie 
mieckich członkow parlamentu cislitawskiego przy uchwaleniu 
ustawy szkolnej. Lecz niestety! Heine umarł, nim zaś pod 
^Pływem nowej ustawy wykształci się jaki podporządkowany 
j alicyanin na nowego niemieckiego H einego, nie pozostaje 
bain nic innego, jak śpiewać ze starym der Esel heisst Esel 
* czcić i kochać p. Hasnera na podobieństwo naszych teutori- 
*kich braci w Raichsracie.

Przynajmniej co do mnie, to gdyby się miał cały świat 
zawalić, będę wiernym w tej miłości, choćby tylko dla tego, 
&zeby nie sprawdziła się na mnie przepowiednia starej ,,Pres- 
se“> że przyjdzie jeszcze c z a s , kiedy dla ukrócenia polskiej 
?puzycyi zostaną wszyscy Polacy zarżnięci, jak ongi w roku 
, *6. Jeżeliby jednak i dla mnie miał przyjść kiedy dzień 
° W) dzień sądu strasznego, to wymawiam sobie niniejszem jak 
najwyraźniej, że życzę sobie zostać zarżnięty nie organem 
j*. urzędowym — nie mówię tu o „Pressie", ani • o poprze- 

'oranych organach urzędowych — ale instrumentem czysto 
rzędowym, wypróbowanym poprzednio na goleniu jakiej pod- 

po}z£dkowanej krainy. Co najbardziej jednak, to dziwię się 
Po skim pismom, które ów półurzędowy komunikat „Pressy" 
Bon’. ■lefn oburzeniem przyjęły. Wszak każdy chwali pana 

Jaa umie, ministruje tak jak może, ażeby uszczęśli-

kwestyi wnosi, by wniosek Ujejskiego odesłać do wydziału , 
z poleceniem zdania sprawy na przyszłem zgromadzeniu. Wnio­
sek ten przyjęto.

Dr. K a r o l  M a l i s z  w osobistej uwadze odpowiada p. 
Darowskiemu, źe nie może go spotkać zarzut, jakoby nie­
słusznie wyrzucał legionistom ich służbę pod Napoleonem. 
Mówca powołuje się na to, że Kościuszko, gdy mu Napoleon 
proponował wejście w służbę, odmówił z powodu, że N apo­
leon nie przyjął warunku odbudowania Polski.

Kościuszko dał tu dowód, że wolność i Polskę ceni na- 
dewszystko, nie tak jak książę J ó z e l, który oświadczył , że 
jest tylko marszałkiem Fraucyi. Polak nie powinnien nigdy 
stawać przeciw tym, co walczą o swobodę — a nasi walczyli 
przeciw Hiszpanom.

Sekrzetarz odczytuje naglący wniosek p. Ł u b i e ń s k i  e- 
g o następującej treści :

„Zważywszy, źe sprawa nasza we Wiedniu wkrótce sta­
nowczo załatwioną zostanie, —  dziś przeto już zastanowić się 
uam należy, jak kraj w obec tego nadal postępować powinien, 
a to tein bardziej, że postępowanie to musi być od teraźniej­
szego odmiennem, ażebyśmy nie doszli do tego samego rezul­
tatu — podpisani wnoszą:

Szanowne zgromadzenie raczy uchwalić:
Poleca się wydziałowi, ażeby na uajbliższem posiedzeniu 

tow. dem. przedłożył wnioski, co  w o b e c  o b r o t u ,  j a k i  
s p r a w a  n a s z a  we  W i e d n i u  w z i ę ł a ,  k r a j o w i  n a d a l  
c z y n i ć  w y p a d a . "

Po krótkiej przemowie wnioskodawcy, który motywował 
nagłość wniosku koniecznością ułożenia programu działania , 
ażeby wypadki nie zastały nas znowu nieprzygotowanymi, 
przyjęto wniosek bez dyskusyi.

Z porządku dziennego przychodzi pod obrady wniosek 
p. W i d m a n a  K a r o l a  o wzajemności między ziemiami pol- 
skiemi, znany juz czytelnikom „Dziennika." Wnioskodawca 
powołuje się tylko na przemowę swą przy pierwszein posta­
wieniu wniosku, który przez wydział ma być w szczegółach 
przeprowadzony. Po odczytaniu wniosku proponuje p. G r o ­
in a n ,  żeby wniosek ten przyjąć en  b l oc .

R o m a n o w i c z  podnosi konieczność zwrócenia usilnej 
baczności na S z l ą z k .  Prowincya ta najdawniej od całości 
narodowego organizmu oderwana, mimo to nie zatarła cech 
narodowych. Lud na Szląsku pozostał polskim, a mała garst­
ka polskiej intelligencyi krząta się około tego, by lud ten 
oświecić, by żywioł polski wzmocnić. Lecz zbyt ona jeszcze 
jest małą, za mało ma sił, za mało zasobów, by praca ta 
takie przyniosła owoce, jakichbyśmy pragnęli. Tu więc z 
naszej strony potrzeba już nietylko utrzymywania wzajemno­
ści, ale potrzeba udzielenia wręcz pomocy, i najusilniejszego 
poparcia, ażeby żywioł polski w tej prowincyi utrzymać. Nie 
stawia mówca wniosku sformułowanego, chce tylko rzucić 
myśl. A da się ona wykonać róźnemi środkami. Można po­
przeć dążności polskie na Szląsku przez prenumeratę tamtej­
szych czasopism polskich, szczególniej „Gwiazdki cieszyńskiej" 
jako najlepszego organu tych dążności. Można je poprzeć 
przez rozciągnięcie działalności wszelkich naszych stowarzy­
szeń na Szląsk, co tern łatwiej uskutecznić, że prawodaw­
stwo jedno i tu i tam obowiązuje. Kończąc, wyraża mówca 
nadzieję, że członkowie towarzystwa zechcą każdy w swym 
zakresie, gdziekolwiek mu się potemu nadarzy sposobność, 
w tym kierunku działać, i myśl tę szerzyć.

Po jednomyślnem przyjęciu wniosku Widmanna, przewo 
dniczący zamknął posiedzenie.

wić naród swemu sercu powierzony. Dla czegóż zatem mieli­
byśmy się gniewać , że ktoś chce użyć das Imchteste M ittel 
des Begierens, który ma to pierwszeństwo przed innemi środ­
kami uszczęśliwiania, źe nietylko powodzi się narodowi do­
brze tu na ziemi, ale prócz tego prowadzi w najkrótszy spo­
sób do królestwa niebieskiego. Zawsze zresztą lepiej zostać 
podług mego zdania zarżniętym, jak zagłodzonym n. p. jaką 
reformą podatkową.

Ale zaczynam się coś wdawać w wyzszą politykę mini- 
steryalną, i gotów kto posądzić mnie jeszcze , że zamyślam 
zrobić konkurencyę politycznej części „Dziennika." Mimo 
woli przeto powracam, jeżeli nie do brukowych wiadomości, 
to przynajmniej do naszej czysto krajowej polityki utylitarnej, 
szczególniej, że tkwi mi w pamięci najnowszy okólnik p. 
ministra obrony krajowej do namiestników wszystkich kró­
lestw i krajów w radzie państwa reprezentowanych. Jeżeli 
przeto nie wolno już dziś policyi kompromitować prokurato- 
ryi, to tein mniej może być mnie dozwolonem kompromito­
wanie części politycznej „Dziennika" przez wdawanie się w 
zakazane stosunki z polityką wyższą.

Otóż co do naszej polityki krajowo-utylitarnej jestem  
z niej jak najmocniej zadowolonym. Niech jednak nikt nie 
myśli, że to zadowolenie przyszło tak łatwym sposobem, jak 
zadowolenie „Kraju", iż delegacya ustąpi z rady państwa, ażeby 
zrobić miejsce świeżym ojcom narodu. Przeciwnie moje za­
dowolenie okupiłem długą mozołą i niepokojem o nasz kraj 
i jego mieszkańców.

Niczego pod słońcem nie obawiam się tak, jak myślenia 
i opozycyi. Otóż gdy delegacya nasza jakoś tak niefortunnie 
popisała się we Wiedniu, ze dla ratowania swego honoru 
zamyśla wytoczyc az proces G a z e c i e  n a r o d o w e j  za roz­
siewanie wieści, delegatów mocno niepokojących, zdawało mi

JPolacy w Rzymie.
Prześladowani przez Moskwę Polacy zwracają się 

zawsze ze skargą ku wiecznemu miastu , oczekując od Ojca 
świętego słowa współczucia i pociechy, słowa potępienia 
przeciw wrogom zaciętym zarówno narodowości polskiej jak 
reJigii katolickiej. Zbyt często jednak względy na przemożne 
stanowisko Moskwy w gronie państw europejskich, więcej 
znaczą w Rzymie, niż głos uciśnionego narodu. Dziś stolica 
Apostolska już nie wzniesie się do tej szczytnej odwagi, co 
niegdyś za czasów Grzegorza VII., kiedy to broniąc ludy od 
tyranii monarchów, namiestnik Chrystusa nie wahał się po­
tępiać zbrodnie popełniane pizez koronowanych władzców.

Jakkolwiek jednak nie możemy spodziewać się takich 
łask w Rzymie, jak wtedy, gdy królowie nasi przesełali pa­
pieżom  ̂sztandary zdobyte pod Chocimem i Wiedniem —  to 
przecież potomkowie owych wojowników, którzy, wedle słów 
samych papieży byli przedmurzem chrześciaństwa, zasługują 
przynajmniej na gościnne i uprzejme przyjęcie w stołecznym 
grodzie katolicyzmu.

Przed kilku miesiącami donosiły dzienniki, donosił na­
wet niewątpliwie wiarogodny korespondent rzymski „Czasu", 
że księża polscy szukający schronienia w Rzymie, skazani są 
na nędzę, ponieważ cofnięto fundusze, przeznaczone dawniej 
ze skarbu papieskiego na ich wsparcie. Konsekwentnie nale­
żałoby świętopietrze, zbierane w Polsce , przeznaczyć raczej 
dla tych wychodźców.

Teraz włoskie dzienniki ogłaszają protest przeciw p r z e ­
ś l a d o w a n i u ,  jakiego Polacy w Rzymie od rządu papie­
skiego doznają. Protest ten podpisali trzej Polacy, herbowną 
tylko nazwą, aby uniknąć zemsty policyi. Jan Radwan, ar­
tysta, Józef Ślepo wron, ksiądz, i Stanisław Rawicz, właści­
ciel dóbr -  takie są wedle „Czasu" nazwiska i godności au­
torów owej protestacyi.

Garstka przebywających we wiecznem mieście ziomków 
naszych, nie dała zapewne zachowaniem swojem słusznych 
powodów do prześladowania. Podpisani na proteście reprezen­
tują trzy warstwy, na jakie Polaków w Rzymie podzielić 
można.

Kilkunastu artystów, co na gruzach Kolosseum i pod 
cieniem kopuły św. Piotra szukają klassycznych wzorów 
sztuki, szukają natchnienia pod włoskiem niebem, —  nieli­
czny zastęp kapłanów polskich, którzy uszli katowni Mura- 
wiewa i Berga, a jak owi wyznawcy pierwszych stuleci chrze- 
ściaństw a, przenosząc śmierć męczeńską lub stokroć gorsze 
cierpienia tułactwa nad odstępstwo od wiary, rzucili ziemię 
rodzinną, i pielgrzymką poszli do Rzymu, aby Ojcu świę­
temu zanieść krwawą skargę polskiego kościoła; —  wreszcie 
kilkudziesięciu szlachty polskiej, która z tradycyjną poboż­
nością pospieszyła na uroczystość sekundycyi Piusa IX., 
a powróciwszy do ojczyzny, może odpokutuje przed władzą 
szyzinatycką za udział w katolickich nabożeństwach, —  oto 
cała już gromada Polaków, zaiste nie straszna ani dla świe­
ckiej władzy papieża, ani groźna bohaterskiej armii owej, 
która pod Mentaną, dzięki cudownym karabinom Chassepota, 
tak świetne odniosła zwycięstwo.

Jakiż mógł być rzeczywisty powód prześladowań? Dare­
mnie chcielibyśmy odgadnąć, chyba nowa to uprzejmość An- 
tonellego dla Wałujewa!...

P o l a c y  p r z e ś l a d o w a n i  w R z y m i e !  zbyt gorźka 
zaiste ironia losu!... cóż na to powiedzą hrabiowie Małachnws-

się, źe kraj nasz zamierza oddać się rozmyślaniu, jak zapo- 
biedz na przyszłość takim zbrodniom, i urządzić u siebie 
opozycyę.

Niepewność o losy mojej krainy, jaka z tego powodu
powstała, trwała blisko dwa tygodnie, i już chciałem udać
się do wydziału krajowego z prośbą, ażeby rozpisał konkurs 
na inęża, któryby za Galicyę myślał i robił opozycyę, ponie­
waż zgadzam się zupełnie z wydziałem krajowym, źe konkurs 
jest najodpowiedniejszą drogą do uzyskania odpowiednich lu­
dzi,— co nie przeszkadza wcale, ażeby uchwała sejmowa, n a k a- 
z u j ą c a  rozpisywanie konkursu na urzędników krajowych, nie . 
była nigdy wykonaną—gdy naraz tera i dniami wiadomości, ja ­
kie z Wiednia otrzymałem, uspokoiły zakłopotany umysł mój 
i zatrwożone serce moje.

W kole polskiem znaleźli się ludzie, którzy napierają na 
delegacyę, ażeby ustąpiła z rady państwa, i stają tym sposo­
bem na czele opozycyi, a prym między nimi ma wodzić —
h o r r i b i l e  d i c t u ! . . .  lir. G o ł u c h o w s k i .

Wprawdzie ta opozycya będzie utylitarną, ale kiedy do-
mech sobie kto co chce mówi, to p.ze-

iL f im  f uty!ltarna jest utylitarną -  to dlaczegóż nie mie
S u  i P°J , °Sa- utylitarnej opozycyi, tak jak cho-

a! J razy drogą c‘ k- Patl'yotyzmu, lub jak robiliśmy 
demonskracye za pozwoleniem c. k. policyi.

Naród na tern zyska bez wątpienia, albowiem z n o w u  
d a n ą  b ę d z i e  m ę ż o w i  o p a t r z n o ś c i s p o s o b n o ś ć  wo­
d z e n i a  na s  z a  n o s y ,  zanim nie utrą nam ich w Wiedniu 
po raz drugi i prawdopodobnie nie ostatni...



k i i W o d z ic c y ^ B J U P T o z y l i  papieżow i ad res P o la k ó w —co 
pow iedzą Polki, k tó re  złożyły w darze  obraz bitw y pod Men- 
tan ą , te j b itw y a raczej rzezi, gdzie poległ kw ia t w łoskiej 
m łodzieży, w alczącej o swobodę ojczyzny swojej; co powie na 
to  naród cały, ten  naród  nieszczęsny, k tó ry  cierpi ja k  niegdyś 
p ierw si chrześcijan ie, a w stolicy ch rześc ijaństw a n ie ty lko  d a­
rem nie szuka pociechy i w sparcia, a le  naw et znaleść nie może 
gościnności, zw ykłej we w szystkich państw ach cywilizowa­
nego św ia ta !

Ziom kow ie nasi, p rześladow ani w Rzymie, opuszczą za ­
pew ne to  m iasto , straciw szy wiele złudzeń, a  nabyw szy wiele 
— lubo bolesnych —  doświadczeń.

Czynności Rady szkolnej.
I. Rada stabilizuje na posadzie gr. k. katechety gim nazyal- 

nego w Drohobyczu ks. Torońskiego.
II . Rada postanow iła dać trzy stypendya przeznaczoue dla 

kandydatów na nauczycieli przy szkołach realnych, połączonych ze 
szkołam i głównom i, Eugeniuszowi K irielińskiem u, Onufrem u Diako- 
wiczowi i M aryanowi Poźniakowi.

II I . Rada nadaje posady nauczycieli ludowych :
1 . P rzy szkole w Jasionow ie posadę rzeczywistego nauczy- 

ciela Teodorowi Gerulakowi, dotychczasowem u zastępcy nauczyciela  
przy tejże szkoło.

2 . Przy szkole tryw. w Żużeli posadę rzeczywistego nauczy­
ciela Leonowi K ozłowskiem u, dotychczasowem u zastępcy naucz, przy 
tejże szkole.

3 . Przy szkole głównej w Sokalu, posadę rzeczyw istego nau ­
czyciela Józefowi N eusteinnow i, dotychczasowem u pomocnikowi nau­
cz ycie la  przy szkole głównej w Rohatynie.

4 . |  P rzy szkole tryw. w W ęgrzcach W ładysław ow i Soświckiem u.

IV . Rada odpowiadając przyjętej przez siebie zasadzie ja ­
wności, postanow iła zarówno wszystkim  innym  swym u ch w a ło m , 
podać do publicznej wiadomości, osnowę memoryału i swego pro­
jek tu  państwowej ustawy o urządzeniu szkół ludowych, które m ini­
sterstw u wyznań i ośw iecenia w czasie przygotowywania tej sprawy  
przesła ła , a to z p o w od u , że uchylone dziś • zostały przyczyny, 
które ją  w swoim czasie od publikowania pom ienionych aktów  
wstrzym ały.

K orespondencye Dziennika lw ow skiego .
Bukareszt 30. kwietnia.

□  S ław nym  je s t p a tryo tyzm  tu te jszych  czerw onych. Do 
n iedaw na nie było  gorętszych nad n ich  obrońców  swobód 
konsty tucyjnych  (?), nie było  bardziej liberalnych  i postępo­
wych a  zarazem  w ierniej księciu i krajow i oddanych obyw a­
te li ja k  oni. W iększa połow a k ra ju  b y ła  czerw oną; być czer­
wonym, to  znaczyło praw ie tyle, co dorównyw ać z a s łu g ą .i po­
święceniem  przynajm niej G aribaldem u lub Cavourowi. Żaden 
z czerw onych nie przem aw ia ł nigdy inaczej, ja k  ty lko  w im ie­
niu całego narodu, a  jeżeli k ry ty k o w ał postępow anie innych 
w spółobyw ateli, to  nazw ał ich bez w ątp ien ia  zdrajcam i, za­
przedanym i Turcyi, W ęgrom , F rancy  i lub  A ustry i; o M oskwie 
i P rusach , d la  przyzw oitości i celów wysoko politycznych, 
nie było  nigdy mowy. T a k  było , pokąd  B ratiano  dzierży ł 
w swych ręk ach  te k i trzech  m in isterstw . P okazało  się, że 
z jego ustąp ien iem , k ra j nagle pobielał, owo ta k  liczne i ta k  
silnie zorganizow ane stronn ic tw o  liberałów  rozbiło  się w a- 
tom y, a  naród , znów niby cały, przeszedł do obozu jeszcze lep ­
szego p a tryo ty , ja k i się m u p rzedstaw ił w osobie pana 
K ogolniczana.

Ju ż  to  te k a  m in is te ry a lu a  m a tu  wielki u rok, a i w ła­
dzę n iepoślednią, to też w m gnieniu oka znaleźli się wszech­
w ładni do niedaw na pa tryoc i czerwoni, j a k : Candiano, Pop- 
pescu, Ja tro p o lu , V u ltu rescu  i. i. —  w kozie, drugim  powv- 
taczano  procesa o różne n iekonsty tucy jne z b ro d n ie—dzienniki 
najbardzie j krzykliw e, S e n t i n e l a  i P e r s e v e r a n z a  prze 
s ta ły  wychodzić — słow em  p. Kogolniczano w ykry ł b y s tro ­
ścią swego m in isteryalnego  u m y słu -i p rzyznał to, czemu sam 
niedaw no publicznie w Izb ie za p rzec za ł, że k ra j podm inowany 
je s t niebezpieczuem i konsp iracyam i, a jen tu ram i band  grecko- 
b u łg a rsk ich  itp . W szędzie przesada, a  ca ła  owa energ ia około 
u trzym an ia  p o rządku , bezp ieczeństw a i dobrych stosunków  z 
tym i, k tó rychby  się w łyżce wody utopić chciało, oznacza 
ty le , że p. Kogolniczauowi chce s i ę c o u t e  ą u e  c o u t e  być 
m in istrem , bo to  rzecz in tra tn a — i d la tego  p ragn ie  on pozbyć 
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W ratysław  da le j niż s trz a ł działow y dosięgnąć może, s ta ł 
na pagó rku , pog lądając  na zam ek. Zachodzące w łaśn ie słońce, 
św iecąc prosto  w szyby o k ie n , odb ia ja jąc  się o s z k ło , p ro ­
m ieniam i ćm iło m u w zrok. P rzy łoży ł d ło ń  do oczu. W jed ­
nym z okien drugiego p ię tra  siedzia ła  ja k a ś  kob ie ta . Z atem  
i z niew iastam i walczyć nam  ju tro  w ypadnie —  rze k ł W ra ty ­
sław , obraca jąc  się do s try ja  swego Z denka —  p rz e rw a ł sobie 
jed n ak  n a g le , k o b ie ta  bowiem  owa, zd a jąca  się spostrzegać 
go, zw róciła  tw arz k u  niem u. Na Boga —  zaw ołał pó łgłosem , 
d rżąc  n a  całem  ciele — to  ona ! to  o n a ! I  kob ie ta  poznała  
g o ; chw ilę z osłupieniem  poziera jąc  ku  n ie m u , ze rw ała  się z 
m iejsca, i z n ik ła  w w nętrzu  alkowy. W ra ty sław  d ługo s ta ł 
ta k  n ieruchom y —  ona zaś nie w róciła w ię c e j; zdało  mu się  
ty lko, że w idział w innem , dalszem  oknie z po za czerwonych 
firanek w yglądający rą b e k  je j sukni.

Z tąd  rozpoczniem y sz tu rm  — rzek ł do s try ja  —  w prost 
n a  czoło zam ku.

F osa tu  za szeroka — zauw ażał Zdenko —  zda mi się 
w przeciw nej stron ie  m niej trudności zwalczyć nam  przyjdzie.

N ie, w łaśnie z tąd  dobrze — odpow iedział W ra ty s ła w  —  
im g łęb sza  fosa, i okop strom szy, tern lepiej. Gdyż z tej s tro ­
ny, m niej spodziewać się będą napadu . K rólew icz, wódz nasz, 
zadowolony tem  będzie. Odeszli do obozu —  za nadejściem

[ się ta k  niebezpiecznych rywalów , ja k  B ratiano  i Rosetti, d la ­
tego tum ani księcia obwożąc go po M ołdawii, obalam uca kon­
sulów państw  zachodnich— kró tko  m ówiąc, u siłu je  w szystkich 
wyprow adzić w pole, ta k  sam o, ja k  jego  poprzednicy.

Mówią o prędko  nastąp ić  m ającej zm ianie gabinetu;
I m ianow icie m iałby , wedle k rążących  pogłosek, w ystąpić z 

niego D ym itr G h ik a , p rezyden t m in istrów , m in iste r spraw  
zagranicznych i a d  i n t e r i m  hand lu  i robó t publicznych i 

I G olesko, m inister finansów. Gdyby się te  pogłosk i spraw dziły .
| natenczas zostanie Kogolniczano niepodzielnym  panem  sy tp a - i 
j  cyt i n ie zan iedba też pewnie na wolno zostaw ionem  sobie j  
{ polu  poruszać się z c a łą  sw obodą, nb. nie sw o ją , ale swo- 
; bodą p rusk ich  i m oskiew skich konzulów. Kogolniczano je st 
I o ty le  niższym  od B ratiana , że je s t  ty lko  nędzną kopią swego 
I p o p rz e d n ik a ; k tó rem u , by dorównać, zw rócił się  tak że  prze- 
i  ciw żydom , i najnowszym  ukazem  zab ran ia  im w szelkich za- 
j tru d n ień  i zarobków  w gm inach w iejskich. D em oralizacya 

w szystkich urzędów , całego zresz tą  k ra ju  postępu je  w ja k  j  
| najlepsze; ślepy chyba tego n ie widzi, to  też  wielce śm ieszneini !
! w ydają się sangw inistyczne uw agi n iek tó rych  optym istów , j  

k tórzy  w m aw iają w siebie i d ru g ic h , że w R um unii zos ta ł 
| po rządek  przyw rócony. O klepana to  fo rm u łk a  i zanad to  znany 

rodzaj owego p o rz ą d k u , aby w arto  by ło  rozwodzić się nad 
z łą  wolą tych, k tó rzy  go pod niebiosa wynoszą.

Nowe w ybory do rady  m unicypalnej w B ukareszcie roz­
pisane na dzień 16. m aja b. r.

Wiadomości polityczne.
A ustrya i Węgry. O spraw ie rezolucyi nie m a żadnych 

pewnych d o n ie s ie ń ; zasługu ją  jednak  na uw agę wiadom ości 
! podane w krakow sk ich  dzienn ikach .

K orespondent ,,K ra ju “ s ą d z i , że spraw ozdanie w ydziału 
o rezolucyi będzie postaw ione na p o rząd k u  dziennym  obrad 
izby praw dopodobnie w dniu 7. b. m., G rocholski ja k o  p re ­
zes k o ła  polskiego w ezwał telegrafem  posłów , aby przybyli 

I na posiedzenie k lubu , na k tó rem  m iano wyznaczyć mówców j  

j d la  obrony rezolucyi, tudzież postanow ić, ja k  się delegacya 
m a zachować po odrzuceniu rezolucyi, co pew nie nastąp i.

„C zas '1 donosi w swej w iedeńskiej korespondencyi, że 
! oprócz wniosku większości w ydziału, postaw i m niejszość te -  
: goź zgodnie z m yślą m in iste rstw a w niosek, aby izba uchw a­

liła  owe dwie przez podkom itet proponow ane rezo lu c je , mia- 
| now icie w yrażenie nadziei, że rząd w drodze ad m in is tracy j­

nej in te resa  Galicyi uwzględni, tudzież ośw iadczenie gotowo- 
l ści izby uw zględniania interesów  Galicyi przy uchw alaniu 

ustaw  specyalnych.
Podczas gdy „ K ra j“  tw ierdzi, że delegacya ju ż  w tych 

dniach  poweźm ie o s ta teczn ą  uchw ałę względem  dalszego p o ­
stępow ania, ,,C zas“ donosi, że stanow cza pod tym  względem 
decyzya zapadnie po ukończenia rozpraw  rady państw a.

P raska  „ P o litik “ zam ieszcza  a r ty k u ł,  odpierający ener­
gicznie wycieczki w iedeńskiego d z ien n ik a rs tw a  przeciw  Cze­
chom. N atychm iast po zniesieniu  stanu  w yjątkow ego, uderzyły 
o rgana w iększości ra jc h sra tu  znowu na alarm  ; „Czesi nic ; 
się nie nauczyli i niczego nie zapom nieli11 m ówią o n e , a 
„ P resse“ zapytu je , czy ag itato row ie czescy ty lko knotem  m o­
skiew skim  m ogą być poskrom ieni.

Z godnością odpow iadając na te  n ikczem ne napaści 
„ P o li t ik “ kończy tem i słowy : „T o  jest, zatem  g łów ną m yślą 
w iedeńskiego dziennikarstw a, aby podżegać, a w zględnie zm u­
szać rząd  do prześladow ania nie już pewnego stronn ic tw a, ale 
całego  narodu, bo o tem  są daw no ju ż  przekonani, że a g i ta ­
torow ie czescy —  to cały lud czesk i.“

„ P y ia m y : Czego chce jeszcze ta  h o ło ta ?  Ozy liż chce 
zm usić rząd  do tego, aby po użyciu jednego  z n a jsk ra jn ie j­
szych środków  politycznych —  kazał przeciw  nam  wytoczyć 
a rm a ty  i postaw ić szubienice?

„B ędziem y czekać, co rząd  powie ua ten nowy okrzyk .

„Lecz naró d  czeski, to  powiedzmy z w szelką czcią, ma 
jeszcze bardzo wiele głów , a  po trzebaby  bardzo wiele a rm a t 
albo sz u b ie n ic , aby naród ten  zgładzić ze św iata . Dopóki 
zaś nie będzie wytępionym , nie u lęknie się, i wierzy w swoją 
w ytrw ałość i swoje p r a w a , i oczekuje spokojnie a rm a t i 
kuutów M

D eputow ani katoliccy sejm u w ęgierskiego zebrali się na 
n a ra d ę  względem zw ołania krajow ej konferencyi katolików .

nocy jed n ak , na czele dość licznego oddziału  ochotników , ci­
cho podsunąw szy się aż do okopu, pok ład li się u stóp  jego , 
aby z b rzask iem  dn ia rozpocząć napad.

K obietą  ową, k tó rą  W ratysław  poznał, b y ła  L udm iła.
N ie w iedząc p iaw ie  co czyni, odbiegłszy od okna, poczę­

ła  szybko przechodzić się po alkow ie —  serce biło  je j gw ał­
townie , uczucia by ły  wzburzone. P o stąp iła  ku  drugiem u 
oknu, zasłon ię tem u firanką, za k tó rą  skryw szy się, z boleścią 
p o ziera ła  na u lub ieńca swej duszy, w idziała , że ją  poznał , 
d o s trzeg ła  tego po jego ruchach , i w lepionym  w n ią  w zroku. 
D rżała, serce jej się ścisnęło  na m yśl, i ż  u jrz a ł ją  pomiędzy 
n iep rzy jac ió łm i ojczyzny i w iary. M ógłże j ą  kochać i szacu­
nek  jeszcze m ieć d la  niej V— p y ta ła  sam a siebie. T e p y tan ia  
n ape łn iły  ją  trw ogą  i wstydem.

T ak  walcząc sam a z s o b ą , nagle usły sza ła  głosy ja k ieś  
w przybocznej alkowie. G łosy te  p rzeb ija ły  przez ta jem ne 
drzwi, znajdu jące się po za adam aszkow em  obiciem  alk o w y ; 
gdyż ani zam ek, an i ryg le nie zd rad za ły  ich istn ien ia, a  śc ia­
ny zby t były  g r u b e , żeby przez nie ta k  w yraźnie dochodził 
głos. Cicho, z zapartym  oddechem  w piersi, przybliżyw szy się 
ku  drzw iom , podsłuch iw ała rozmowy. Był to g łos je j m ęża i 
B uriana, a  zdało  się  j e j , że i k to ś  obcy jeszcze m u sia ł tam  
być obecnym.

N arad a  coraz by ła  g łośn iejszą. G t ten człow iek w y sła ­
ny na zwiady, w ierny i pew ny m ą ż , nocą blisko nich podsu­
n ą ł  się. Rzeczy lepiej się m ają, uiźli się spo .z ie w a liśm y . Ju ż  
pod zam kiem  ukryci leżą u okopów, obadwaj Czechice z n ie­
licznym oddziałem  , zaledw o 20G ludzi liczącym . Królewicz 
n a  odległość s trza łu  m uszkietow ego, leg ł z obozem ów p a ­
g órek  za k ry ł go przed oczym a Czecbiców. J u tro  zam yślają 
przypuścić sz tu rm . Zachow ałem  dobrze w pam ięci położenie : 
podziem nych chodników i kryjow 'ek. Tej nocy ważny p rzed ­
siębiorę k rok ; 100 ludzi w ystarczą do rozprószenia owych 200

Z apow iadają w Peszcie, że znaczna część w ojska będzie roz­
puszczona ua urlop.

K siążę W ładysław  C zarto rysk i z a ją ł m iejsce swoje w 
izbie wyższej.

W schód. Po zała tw ieniu  tyinczasow em  sporu  między 
G recyą a T u rcyą, panu je na W schodzie pozorna cisza, k tó rą  
jed n ak  zawsze od czasu do czasu  p rzeryw ają n iepokojące 
w ieśc i, jakby  ja sk ó łk i przed b u rzą . O becnie obaw iają się 
niepokojów  w A lbanii. Po śm ierci B ib-D ody, naczelnika Mi- 
riditów , p rzy rzek ła  T urcya synowi jego ferm an inw esty tu ry . 
Gdy je d n ak  tu rec k a  po lityka zw yciężyła w sporze z G recy ą ', 
a  w R um unii ustąp ien ie  B ra tian y  uspokoiło W. P o rtę , E ssad- 
Pasza, g u b ern a to r A lbanii, niepom ny danych przyrzeczeń, za­
m ianow ał na miejsce Bib-Dody, m łodego M ir id R a , im ieniem  
Zion. M atka je d n ak  Bid-D ody zeb ra ła  pokolenie M iriditów , 
i og łosiłą  w nuka swego naczelnikiem . E ssad-P asza g roz ił z ra ­
zu, gdy jed n ak  groźby n ie pom ogły, w ysłał w ojska w góry 
M iriuitów . W k ró tc e  zapew ne przy jdzie do s ta rc ia , k tó re  m usi 
w osta tecznym  rezu ltac ie  doprow adzić do upokorzenia M irid i­
tów, zaw sze je d n ak  d la T urcyi może być bardzo n ie m iłe m , 
tem  bardziej, że i p re tensye C zarnogóry do p o rtu  Spizza m o­
g ą  dać powód do zatargów .

W G reeyi g ab in e t Zaim iosa nie sto i ta k  silnie , jakby  
się pozornie zdaw ało . Odjazd k ró la  z A ten  tłu m aczą  n ie k tó ­
rzy ja k o  objaw pewnej niechęci d la  Zaim iosa.

S tronnictw o ru ch u  rozw ija w ielką bardzo energ ię, i p rzy ­
gotow uje się do przyszłych  wyborów, a liczy tem  bardziej na 
powodzenie, że i K om m anduros, jeden  z najbardzie j w pływ o­
wych ludzi w G recyi, zw raca się przeciw  dzisiejszem u g ab in e­
towi. W reszcie i s tan  finansów greckich , bardzo op łakny , szko­
dzi dzisiejszem u m in isterstw u . R ząd  po trzebu je  obecnie n a j­
mniej 12 m ilionów, ażeby w ypełnić w szelkie swe zobow iąza­
nia. W  tym  celu toczą się obecnie uk łady  o pożyczkę 5  m i­
lionową —  a rząd  w w ielkim  am barasie , zkąd  przy  zachw ia­
nym kredycie wziąć jeszcze 7 milionów.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* W y b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e  d o  r a d y  p o w i a t o w e j .  

1). 3 0 . z. m. odbył się wybór uzupełniający do rady powiatowej 
raościskiej, w m iejsce jednego członka z grupy wielkich posiad łości. 
W ybrano Józefa Gizowskiego, w łaściciela Mokrz.au wielkich.

* G m i n y  Miękisz nowy w pow. Jarosław skim  i Kasperowce  
urządziły u siebie szkoły ludow e, wyposażając nauczycieli dotaoyą 
rocznych 1 2 0  z ł., ogrodom i drzewem opałowym .

* K o n k u r s .  M agistrat m iasta R z e s z o w a  rozpisuje kon­
kurs ua posadę budowniczego m iejskiego, z p łacą 3 0 0  z łr .—-termin 
podania do 2 0 . czerwca.

* K a ł u s z  5 . maja, godz. 9 . z rana. D ziś o godzinie 4tej 
z, rana wybuchł pożar w zabudowań in nowej warzelni od ty łu , i 
przy silnym  wietrze zniszczył warzelnię, murowany m agazyn soli 
ze znacznem i zapasam i, tudzież stary m agazyn. Pożar trwa cią­
gle. Straty wielkie. Innym budynkom skarbowym i w ogóle w szy­
stkim  odleglejszym nie zagraża niebezpieczeństwo. Ogień m iał być 
podłożony. „G az. lw ,“

* J 2 k s p l o z y e .  W Schodnicy w pow. drohobyckim w nocy 
z d. 2 . m t 3 . b. m. nastąpiła  silna eksplozya w 6  szybach nafty, 
przyczem sp a liło  się kilka beczek z naftą, a jeden robotnik został 
mocno poparzony.

* D a r y .  C esarz l erdynad 1. wraz z cesarzową Maryą Auuą  
ofiarował 4 0 0  złr. na reOauracyę kościoła ob. łac. w Horodence.

* W L e ż a j s  k u utworzył się  kom itet w celu założenia  
tamże d o m u  c h o r y c h ,  który otrzym awszy hojne zasiłk i w m ate- 
ryale ze strony p. hr. A lf. Potockiego, Ferd. Houipesza itd. udał 
się do W iednia i uzyskał pozwolenie na fantową loteryę. Komitet, 
na którego czele stoi hr. Roman Potocki (syn m inistra) odzywa 
się do mieszkańców, aby wesprzeć chcieli przedsięwzięcie powyższe 
i dary swe przesyłali na ręce dr. O r z a k i e w i c z a  w Leżajsku i 
sk łada oraz podziękowanie powyższym  dawcom i obywatelom przed­
m ieścia P  ó d k 1 a s z t  o r, pierwszym za udzielony budulec, drugim  
zaś za obrobienie tegoż.

* W W ę g r z e c h  rozpoczął się  już werbunek do obrony 
krajowej a dn ia 2 4 . b. ni. stan ie pierwszy batalion honwedóW. 
W piątek przedstawiali się  arcyks. Józefow i jako naczelnemu do- 
wódzcy obrony krajowej nowo m ianowani oficerowie sztabowi hou- 
wedów, a na ich czele prezydent m inistrów lir. A ndrassy jako p u l.  
kownik obrony krajow ej; po przedstawieniu zaprosił hr. A ndrassy

• —     • -

Czechów. W ycieczka będzie cicha, a napad ta k  niespodziany, 
że na pewne liczę na u d a n ie  się tego zam ysłu . Zostawcie mi 
tylko w szelką swobodę w w ykonaniu  tego planu, życiem mo- 
jem  ręczę za udanie się.

N ajchętn iej — od rzek ł B u rian  —  jed n ak  w ytłum aczcie 
mi rzecz jaśniej.

Pod owym wałem , w prost od chodnika wychodzącego 
z zam ku ku  sz a ń c o m , znajdu je się podziem ny chodnik. 
Tym  to chodnikiem  w ym knę się z naszem i ludźm i. Tym  
sposobem znajdziem y się w ty le oddziału  Czechiców, k tó ry  
znużony pochodem , tw ardo zapew ne spać będzie. P rzy tem  
u iedostrzeżeni będziemy przez g łów ne siły oblęgających, albo­
wiem k ry je  n as  ów pagórek , o k tó rym  ju ż  w spom niałem . C i­
cho podkradniem y się ku  śpiącym  i w pień ich w ytniem y. 
Gdyby straże  ich dostrzeg ły  nas, gdy się zbliżać będziem y, 
łatwo, m ogą nas uważać jak o  swoich, zbliżających się od g łó ­
wnych sił. Dla ostrożności wszyscy ludzie ze m ną idący o- 
d zieją  płócienne k aftan y , ja k ie  noszą Husyci. Żaden z nich 
żywcem ujść nam  nie powinien. Zanim  spostrzegą się  inni 
p > za pagórkiem  biw akujący, my już  z tym iż się uprzątn iem y, 
a  tem  sam em  odw rót nasz będzie zapewniony- Drzwi owego 
chodnika zostaw im y o tw arte ; albowiem w środku  jego zn a j­
d u ją  się drzw i uk ryw ające g łęb o k ą  na, k ilk ad z iesią t sążni 
studn ię , drzwi te  w odw rocie otw orzym y i zgąsuny pochodnię. 
Z apam ię ta le  ścigający nas wróg, przy  zupełnej ciemności ł a ­
two je ś li  nie w szystek, to przynajm niej do połowy ?e swym 
dow ódzcą spieszącym  na czele, w padnie w przepaść, m eochybną 
w je j w nętrzu  śm ierć znychodząc. Królewicz, lew ten  m łody, 
n iechaj ja k o  drug i D aniel znajdzie, tam  lwią pieczarę,

(C. d. n.)



kolegów swych na śniadanie. Węgrzy, jak widać, bardzo w tern 
podobni do nas, że wszystko rozpoczynają winem i bankietami.

* „K raj-1 w fejletonie zamieszcza następujący ustęp z dowcip 
nej trawestacyi znanej pieśni Mickiewicza:

Zkąd posłowie wracają ? Z smutnej wracają wycieczki,
Wiozą łupy ubogie w izbie, w komisyack zdobyte,
Stosy próżnych obietnic, wstydu gromady ogromne.
Poglądają na Wiedeń - - i zalewają się łzami,
Poglądają ku Lwowu —  j polecają się Bogu.
W mieście Lwowie pośrodku ciągnie się rynek szeroki,
Tam wyborcy lwowianie, gdy na wybory się schodzą,
Zwykli nieszczęsnych wysłańców pytać: cożeście przyw ieźli?  
Dwaj szczególnie posłowie jadą ze strachem  do Lwowa:
Jeden butny i hardy, drugi cierpieniem złamany,
Urn bowiem w rajchsracie, sprawę Galicyi rzuciwszy 
Między centralów, uciekli; doktor Giskra ich przyjął,
Ale w pole ich wywiódł, z niczem do domu wyprawił.

W e W i e d n i u  wyskoczył z okna seminarium grecko- 
umckiego jeden z alumnów-w napadzie szału i zranił się bardzo 
niebezpiecznie w głowę.

* K o b i e t a o s ą d z o n a  za p r z e s t ę p s t w o  p r a s o w e .  
W Ołomuńcu ukarano panią Józefę Cz e r n o  cli na 25 złr. kary 
a ewentualnie na o dni aresztu za to, że podczas nieobecności 
męża swego, redaktora „O ł o m u n i e c k i c h  N o w i  n", prowa­
dziła redakcyę tegoż czasopisma (?)

* Od zastępcy przewodniczącego w komitecie fundacji Szajno­
chy, otrzymaliśmy następujące pismo:

„Dziennik lwowski" z 5. b. m. nr. 104, podając w rubryce 
„Nowiny z kraju i zagranicy" treść aktu fundacyjnego fundacyi 
imienia Karola Szajnochy, wyraża się w końcu dotyczącego artykułu 
w sposób następujący:

„Dziwi nas jednak niezmiernie, że pp. założyciele obwaro­
wawszy się w akcie fundacyjnym przed inwazyą nieprzyjacielską, 
na który to wypadek pieniądze i kasę w bezpieczne ukrywają miejs­
ce z równą gorliwością obwarowali się przed całym krajem, któ­
remu nie przysłużą nawet prawo zapytać się grzecznie członków 
komitetu nieustającego, jak obraca funduszami. Spodziewamy się 
jednak, że komitet zechce, jak należy wnosić z postępowania dotych­
czasowego, naprawić ten błąd fundacyjnego aktu.“

Ponieważ wyrażenie powyższe mogłoby spowodować u publi­
czności mylne wyobrażenie o postanowieniach aktu fundacyjnego, ta­
kowe zresztą może być tylko skutkiem niedokładnego obznajomienia 
się z osnową aktu fundacyjnego, przeto zwracamy uwagę szanownej 
cedakcyi na §. 15 tegoż aktu, który opiewa:

„Komitet nieustający winien jest każdego roku zdać publicz­
ności sprawę z swoich czynności, wymieniając osoby, które wsparcie 
Pobierały i w jakiej sumie, tudzież donosząc o stanie kapitału 
dochodu, wydatków i reszty kasy. W tem sprawozdaniu uale- 
•y także podać, którzy członkowie i zastępcy i kiedy wystą­

pili z urzędowania, i na którym dniu nowe wybory zostały do­
konane."

Streszczenie aktu fundacyjnego w ustępie, w którym jest mo­
wa o możności zmiany lub uzupełnienia tegoż aktu przez komitet 
nieustający, jest również niedokładne. Tu bowiem pomija artykuł 
Dziennika lwowskiego końcowy ustęp Sj. 18 aktu fundacyjnego, któ­
ry brzmi:

„Przy zmianie lub uzupełnieniu tego aktu fundacyjnego musi 
byc zatrzymany cel fundacyi, a zmiana ta lub uzupełnienie może 
nastąpić tylko większością 5 głosów na posiedzeniu, na którem 
wszyscy członkowie (w liczbie 7) są obecni."

Powyższe uwagi zechce szanowna redakcya zamieścić wr „Dzien­
niku lwowskim".

We Lwowie 5. maja 1869.
W imieniu komitetu nieustającego 

fundacyi ś. p. Karola Szajnochy 
Zastępca przewodniczącego O/ctaw Pietruski .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* (R . S.) Brak weterynarzy! Ministerstwo rolnictwa poru­

szywszy kwestyę podniesienia chowu bydła i koni w Galicyi, prze- 
Pomniało o ważnym czynniku, idącym w parze z chowem bydła i 
koni— o weterynaryi. Szkoły weterynarskiej prawie nie mamy w 
kraju, a szkoła Dublańska dopiero w niedawnej przeszłości dostała 
docenta weterynaryi. Wyjąwszy miasto stołeczne Lwów i dawne 
nńasta obwodowe, ileż to miasteczek powiatowych przejechać trzeba, 
nim się natrafi gdzie na lichego konowała, który zaledwie krew 
Puścić umie, lub na jakiego osiadłego ex - wojskowego kurszmida. 
Inteligentny gospodarz ratuje się w słabościach zapalnych tak u 
hydła rogatego jako też u koni apteką homeopatyczną, próbując 
różny«h środków, dopokąd nie natrafi na szczęśliwy, odpowiedni 
chorobie, zaś w słabościach zewnętrznych jako to: zwichnięciach, 
pieczeniach, obrażeniach ciała, nakoniec przy czyszczeniu byczni i 
oszaków; —  tam książka nie wiele pomoże , kuracya ta wymaga

znajomości anatomii, a częstokroć użycia instrumentów chirur­
gicznych.

i ■ takl0j fytuacyi znajdujący się gospodarz zamożniejszy, po­
sy a orno o j 4 mi]e za konowałem— chociaż nieuczonym lecz 
pra ycznym, mającym wziętość w okolicy, i tym sposobem choć 
za drogie pieniądze ratuje swój dobytek. Takie są szanse przy 
braku weterynarzy dla gospodarzy zamożniejszych. W znanych w 
kraju oborach i stadninach znajduje się zwykle jeżeli nie wetery­
narz egzaminowany, to przynajmniej jakiś praktyczny konował —lecz 
mniejsze posiadłości, i w ogóle ludność wiejska, u której właśnie 
na podniesieniu chowu bydła i koni nam najwięcej zależeć powin- 
b°j jest zupełnie pozbawiona wszolkiej pomocy weterynarskiej, i 
rzucona na pastwę ludzi prostych, bez najmniejszej nauki, którzy 
jęcząc zwierzę chore środkami zadająceini gwałt naturze jako to : 
Puszczaniem krwi nad miarę, zdzieraniem z oczu tak zwanogo pas­
kudnika, wygartywaniem krwi i innem mnóstwem pospolitych gwał- 
ownych środków, przyprawiają częstokroć o wielką stratę biedniej­

szego rolnika, który posiadając zwykle tylko parę chudoby do upra­
ny swego kawałka gruntu, w skutek nieszczęśliwie prowadzonej ku- 
ra°yi, w końcu widzi się pozbawionym zaprzęgu. W istocie dziwić 

potrzeba, że tak w filiach jako też i na zgromadzeniach towa­
rzystwa agronomicznego, nie została poruszoną kwestya o szkole 
"eterynacakiej. Towarzystwo nasze wyjednując przez ministerstwo 

ictwa pozwolenie i subwencyę od rządu w celu utworzenia kur- 
*>u weterynarskiego w Lwowie, nie małoby się przyczyniło do pom­
nożenia umiejętnych weterynarzy w kraju— kurs weterynarski miał* 
y niezawodnie wielką liczbę słuchaczy, którzy w krótkim czasie 

UJ£ W,U11 "V ôł?ie utrzymanie niezawisłe i korzystne. Do dwóch a 
miąć*6'* moglibyśmy przynajmuiej w każdem powiatowem

cie z o nego mieć weterynarza. Ludność wiejska błogosławiłar

by tej instytuoyi, a kraj zyskałby więcej na tom jak mi konsor- 
cyach kolejowych. Cieszymy się nadzieją, że głos nasz nie pozo­
stanie głosem wołającego na puszczy, a panowie delegaci oddziałów 
zapewne wniosą na najbliższem walnem zgromadzeniu towarzystwa 
agronomicznego projekt do utworzenia kursu weterynarskiego.

* N o w e  p r z e d s i ę b i o r s t w ' a .  Dzienniki wiedeńskie przy­
noszą znowu cały szereg potwierdzeń na udzielone koncesye a mia­
nowicie na a u s t r o - g a l i c y j s k i  b a n k  d l a  h a n d l u  i p r z e ­
m y s ł u .  Kapitał wynosi 8 mil. złr., siedziba towarzystwa w Wie­
dniu, i na t o w a r z y s t w o  h a n d l o w e  dl a w y r o b ó w  l e ś n y c h  
założone przez pp. Siemundta i Kirchmajera z kapitałem 20  mi­
lionów złr.

* O g ó l n e  z g r o m a d z e n i e  Borysławskiego pierwszego to 
warzystwa nafty uchwaliło na dniu 4. maja b. r. rozdanie dywi­
dendy 6 złr., coby wynosiło za 7 miesięcy 1 0 2/, odsetek. Kapitał 
ma być powiększony dalszą emisyą 1000 akcyj.

* W i e d e ń  d. 4. maja. Na wczorajszy targ spędzono 2651  
(158^ galicyjskich) wołów, które sprzedawano po cenie 155— 220  
złr. za sztukę, a 29— 31 złr. za cetnar.

Zakład kredytowy włościański.
Stawaliśmy w obronie zakładu kredytowego włościańskiego, 

który ze wszech stron aż nadto surowej krytyce poddany, a prócz 
tego z uieprzyjaźnemi okolicznościami walczący, rozpoczął rzeczy­
wiste swe czynności dopiero 21. grudnia 1868, i po czteromie- 
sięcznem istnieniu ogłasza po raz pierwszy pogląd liczebny na stan 
rozwoju, sięgający po 30. kwietnia 1869.

Stawaliśmy w obronie zakładu, gdyż podstawy jeg o : , wza­
jemność i łączność najuboższej warstwy kraju, l u d u  naszego" za­
sługiwały i zasługują na najsilniejsze poparcie. Aczkolwiek statuta 
wymagają niektórych zmiau, mianowicie obszerniejszej decentrali- 
zacyi, powiatowych kas zaliczkowych, a kierownictwo centralne 
większej sprężystości, jednak w obec tego, iż ulepszenia i zmiany 
dopiero po dłuższej praktyce wprowadzićny się dały —  czekamy na 
zwalczenie pierwszych trudności i na szersze rozgałęzienie zakładu, 
zanim przystąpimy do omówienia reform możliwych, które, jak to 
już wyżej powiedzieliśmy, dłuższego wymagają doświadczenia, na 
polu dotychczas nieuprawianem, by pospiechem nie nadwerężyć 
sprawy.

Bank dla ludu bowiem, nie ma ani utartych form, ani da­
nych obliczeń i pod wieloma względami nie da się porównać z za­
kładami kredytowemi dla przemysłu lub większych hypotek. W tych 
warstwach bowiem znaczenie i douośność kredytu jest znane, pod­
czas gdy u ludu, jak u nas nieoświeconego, wskutek zwichniętych 
stosunków społecznych niedowierzającego, z kredytem nieobzuajo- 
mionego —  zakład finaBsowy na każdym kroku trafia na trudności 
i dopiero, że tak rzekniemy, torować musi drogę dla przyszłości.

Bilans, który podajemy niżej, nie przedstawia wprawdzie cyfer 
milionowych, któreby jedynie przy dzisiejszym może nadto gorączko­
wym rozwoju obrotów pieniężnych, uwagę publiczności zwrócić zdo­
łały, tego jednak zaprzeczyć nie podobna, że zakład kredytowy 
włościański, oparty na powyższych zasadach, przez świat finansowy 
coraz więcej wyznawanych, już w przeciągu jednego kwartału swego 
istnienia zdołał sobie zdobyć dowody kredytu.

Co do rozwoju zakładu notujemy najpierw, że do 30. kwiet­
nia przystąpiło do zakładu 20 .315  członków, i że do tego czasu 
rozdano pożyczki w następujących powiatach: lwowskim, żółkiew­
skim, rawskim, sokalskim, jaworowskim, cieszanowskim, bóbreckim, 
rohatyńskim, kraśniańskim, śniatyńskim, zaleszczyckim, czortkow- 
skim, nadwórniańskim, sanockim, przemyskim, ropczyckim, bocheń­
skim i krakowskim. Powiat lwowski zaciągnął okol© 120.000 zlr. 
żółkiewski 50 .000  złr., ropczycki około 16 .000  złr. i t. d.

Najczęstszy zarzut, z którym obecnie spotkać się można, jest 
ton, iż pożyczka jest za drogą, albowiem prócz 12%  wymaga wy­
datków na asekuracyę, opisanie zastawne przez notaryusza, stemple 
i wkładkę na udział. Bezsprzecznie, iż każda pożyczka z banku 
włościańskiego wymaga powyższych wydatków —  lecz każdy bank 
hypoteczny na tych samych stoi warunkach —  gdziebądź zaciągając 
pożyczkę, trzeba opłacać asekuracye, stemple i należytości tabularne, 
udział zaś przez członków wkładany nie jest umniejszeniem po­
życzki, tylko oszczędnością, która im niesie tantieny. Kto na dobra 
tabularne w Galicyi zaciągnął pożyczkę, temu z pewnością nie jest 
taj nem, że zanim 10 .000  w listach dostanie, musi najpierw co naj­
mniej kilka tabularnych procesów przeprowadzić, uzyskać kilka 
ustępstw pierwszeństwa i rozliczne opłacić taksy i stemple, poczem 
dopiero dostanie listy zastawne, chwiejnemu kursowi podlegające. 
Tym samym prawidłom podlega i pożyczka na grunta włościańskie, 
z tą tylko korzystniejszą różnicą , że włościanin za koszt 1 złr! 
ma raz na zawsze opisany zastawnie swój grunt i złożywszy raz 
udział i spisawszy grunt, na całe życie ponownych kosztów ponosić 
nie będzie —  zresztą i to przyznać należy, że te zastawne opisania 
podstawą będą do zaprowadzenia ksiąg gruntowych, których brak 
coraz bardziej czuć się daje. Co do stanu finansowego, przytaczamy 
liczby sięgające po dzień 30. kw.etnia:

I. S t a n  c z y n n y .  Stan gotówki w kasie centralnej 33808  
złr. 61 ct. Stan gotówki w kasach stowarzyszeń zaliczkowych 
5 2 7 6 0  złr. 3 ct. Udzielono 1550 stronom pożyczki 293235  złr. 
Udzielono 1550 stronom zaliczki 3673 złr. 33 ct. Zaliczki na pa­
piery wartościowe 6870  złr. Listy zastawne w komisie 75800  zł. 
i na składzie 56800  złr. Razem 522946 złr. 97 ct.

S t a n  b i e r n y .  Wkładki wpisowe 15998 złr. Wpłacone 
wkładki udziałowe 33335  złr. Asygnacye kasowe i asygnacye wkła­
dek 143250 złr. Listy zastawne w biegu 310000  złr. Saldo 
bieżących rachunków 20363 złr. 97 cnt. Razem 522946 złr.
97 cnt.

Z powyższych cyfer podnieść jednak musimy niektóre usterki; 
i tak: podczas gdy stan gotówki w kasie centralnej i w powiato­
wych wynosi znaczną sumę 86.568, wystawiono w asygnacyach ka- 

.sowych i wkładkowych tylko 143 .250  zlr. Bank angielski tym­
czasem nie ma nigdy więcej gotówki jak 4 0 — 50  tysięcy, a suma 
asygnat i contów currente wynosi około półtora miliona. Dyspropor- 
cyę tych pozycyj w banku włościańskim, tem chyba wytłumaczyć 
by można, i co jest nawet prawdopodobnem, że bank włościański 
musi gotówkę znaczniejszą trzymać, albowiem bardzo wiele jest po­
życzek zamówionych i lada chwila rozdawnictwo następuje.

Liczba, którą na korzyść zakładu podnosimy jost 33 .335  zlr. 
jako wpłacone wkładki udziałowe—jest to zatem oszczędność włościan 
naszych, ich kapitał, który ich czyni właścicielami zakładu i skła­
da w ich rękę możność reformy według potrzeby, jaka się okaże

H. J .

Ostatnie wiadomości.
Na posiedzeniu rady państwa z d. 4. b. m. przyjęto ustawę 

o zakresie działania sądów wojskowych w trzeciem czytauiu; 
wnioski wydziału konstytucyjnego, a zatem sprawa r e z o l u -  
c y i ,  przyjdą pod obrady wedle „N . fr. Presse" w najbliż­
szych dniach.

Pogłoski o podróży N. Pana do JDalmacyi i K onstanty­
nopola, krążą w Wiedniu i w Peszcie. Wedle „P ester Lloyd" 
cesarz m iałby udać się Dunajem i Czar nem morzem z Pesztu 
do Konstantynopola wc wrześniu b. r . , następnie zaś odwie­
dziłby Egipt, i byłby obecnym otwarciu przekopu Suezkiego  
w pierwszych dniach października. Przed tą w ycieczką jeszcze 
spodziewają się przy bycia wicekróla egipskiego do W iednia.

Paryski półur/ędowy „Pays“ podaje niepokojące wiado­
mości z Belgii. Prawdopodobnem jest, —  pisze ów dziennik  
—  źe izby bejgijskie odrzucą protokół ugody, podpisany przez 
Lavalette'a i Frere-O rbana, w skutku czego belgijskie m ini­
sterstwo podałoby się do dym issyi. Zdaje się jednak, że pół- 
urzędowy organ dlatego tylko rozgłasza ową wiadomość, aby 
protokół wr sprawie kolei wydawał się wielkiem dyplomaty- 
cznem zwycięstwem  francuskiego gabinetu.

Cennik g ie łd y  |>ieułęż. I tow ar. we L w ow ie
dnia 5. maja 1869.

m.k.
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.. oanku hypot. gal. po 200 złr. 40°/0 
„ „ papier, czerlańskiejpo 200 zlr. w. a.

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. 5 °/0

A keye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zlr. n 
„ „ lwow. czerń, po 200 złr. w. a.

200 złr. 4<
1200 zlr. n

, u 1 *0/° i s  O» „ banku hypot g$hc. . 1-a
Galie Zakładu kredytów włościan. 1
Obligi indemnizacyjne galic.......................

„ WX. Krakowskiego
„ Księstwa Bukowin.

pożyczki głodowej z r. 1866 .
kol. gal. Karl. Lud. I. E missy i ’

» .» » »> ■
„ lwowsko-czern. I. „
„ » 1L „

Ddkat holenderski..............................
Dukat c e sa r sk i...........................' . ]
Napoleond’er ...............................
Półimperyał rosyjski . . . .  .
Rubel srebrny rosyjski ’ ’

„ papierowy rosyjski . . . . .
Banknoty polskie za 100 zl. polskich
Talar pruski sreb rn y ....................
Pruskie bilety kasowe . . . .
Srebro ..............................

4 4 0  P4S« 0 1Ca k0rZ6C' V 0  1 6 ‘50  ~  6.75, żyto korzec 160 f.
J! ~ " , / 0rZeC 140 f. 4 .2 0  7  4.40, owies korzec 

korzec l i n e  f o n  ’ J. ^ urudza korzec 170 f. 4 .2 0 - 4 .2 5 ,  hreczka 
1 1  , J f' koniczyna korzec 180 f. 32 .00— 34.0,

'■roch orzec 9 .0 0 —9.20, Inianka korzee 150 f. 8 .5 0 — 9.0,
potaż l S  ft 1 3 0  . i A n - 5 -0 0 ’ Mj 100 f' 31 .00 - 3 1 .5 0 ,  
ritus S r .  n . W - d 2 5  “  100  «  2 0 - 0 - 2 5 A  f "

P łacą  
złr. ■ ki

Żądają 
złr. kr

Ź16!76 217 50
184 75 186 50

83i— 84
_ _  — ---
90  75 91 25
78 25 78 75
90 40 90 75
91 (50 92 50
72150 73 —

—  — — —
— 1— ___ ___

1 0 0 5 0 101 75
98 75 
9 1 5 0

100
92 50

78-75 79 75
87>75 89 ___

5 7 2 5 79
5:76 5 82

«R 5
9

10
86

l l 8 6 1 92
1158 1 59

---  I~“ — —

— —

lj80 1 81
120 25 121 50

Telegrafowany kurs wiedeński.
Dnia 5. maja.

6% M e t a l i k i ...............................................................
» z procent, z maja i listop ad a . . 

5° o Pożyczka narodowa . . . . .
Losy pożyczki z roku I860  i
A loye banku wiedeńskiego ..............................'

„ „ kredytowego .....................................
Londyn 10 funtów szterliugów  .
Srebro . . . . . . . . .
Dukat pojedynczy ..............................

złr. i  kr.
61
61
69

100
735
283
123
121

5

75
75
45
20

80  

i  15
i  8 4

Ciągnienie loteryi  lwowskiej  
Z  dnia 5. maja.

7  Si. 1 2 .  7 0 .  2 5 .  8 .

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 4. maja.

PP. Babecki K. z Błażowa, Cielecki W. z Byczkowic, Go­
styński St. i Masłowski M. z Dąbrowicy, Marchwicki fcdz. z Kra­
kowa, Hohondorf E. z Byszowa, Jankiewicz K. ze Stanisławowa, 
Kochanowski A. adw. z Czerniowiec, dr. Strzelecki S. wiceprezyd. 
i Mieczkowski Stefan notaryusz z Krakowa, Kochanowski J. z 
Olszyny, Gross Fr. z Krakowa.

N A D E S Ł A N E .

W a ż n e  d l a  w i e l u !  We wszystkich zawodach, szczególnie 
zaś przy nabywaniu powszechnie w Aust-ryi ulubionych losów pań­
stwowych brunszwickich wzrasta zaufanie tak ze względu na uznaną 
rzetelność firmy, jak również z wypływającego ztąd nadzwyczajnego 
pokupu. Znany z akuratności swej dom bankowy A d o 1 f'a H a a s  
w Hamburgu jak najsumienniej każdemu polecić można.

(Koleje vicinalne, sąsiednie łączące). Między doniesieniami 
dzisiejszego Dziennika, podajemy do publicznej wiadomości ogłosze­
nie ces. kr. uprzyw. towarzystwa akcyjnego dla kolei vicinaluych, 
według którego toż swą czynność rozpoczęło, i swe biuro w Wied­
niu, Friedrichsstrasse nr. 4  otworzyło. Tenże instj'tut jest towa­
rzystwem budowy kolei, którego zadaniem jest, koleje vicinalne 
czyli łączące, bądź jako lokomotywue, bądź jako koleje końskie za­
kładać, aby obrót osobowy i towarowy pomiędzy znaczniejszemi 
miejscowościami, zakładami przemysłowemi i gospodarskiemi ko­
palniami itd. między sobą, lub z kolejami głóWnemi uskutecznić. 
Do uczestuiczouia w korzyści kolei vicinalnej, nie potrzebują inte­
resujący w regule żadnej własnej gotówki udzielać, lecz wystarczy 
ze strony ostatnich zagwarantowanie wkładowemu kapitałowi odpo­
wiedniego dochodu, ubezpieczeniem najmniejszego możliwego przy, 
chodu, lub minimalnego obrotu towarowego, lub nakoniec, że inte­
resujący, którzy uskutecznienie budowy kolei sobie życzą, grunt, 
materyał do budowy itd. częściowo osobiście dostawią.

Potrzeba kolei vicinalnych i korzyść, którą też całemu kraju 
tak w względzie przemysłowem jakoteż handlowem udzielą, są tak 
widoczne, że możemy temu nowemu przedsiębiorstwu najpomyślniej­
szy rezultat przepowiedzieć.



Przestroga.
Dowiedziawszy się , że fałszy­

we weksle aa imię moje i żony 
mojej wystawione, we Lwowie 
kursują oświadczamy niniej- 
szem , że takowych weksli ani 
ja ani żona moja nigdyśmy nie 
wystawiali i tych gdziehykol- 
wiek się pojawiły, płacić nie bę­
dziemy.

Lwów, d. 5. Maja 1869.

S tan isław  Sidorowicz. 

Tekla Sidorowicz.

1405-1-3

5  ciągnień 
w roku. 1. Czerwca 1869. Główna w ygra  

na złr. 2 5 0 .0 0 0

W ielkie ciągnienie losów e. k. austriackiej po­
życzki państwowej (Staatsanleheusloose) z r. 1864.

Wygrane powyżej pożyczki złr. 250 ,000 , 220 .000 , 200,0Q0, 150,000. 
50,000, 2 5 ,0 0 0 ,1 5 ,0 0 0 , 10,000, 5000  itd. Najmniejsza wygrana złr 160.

Prawnie ostęplowane promesy, 
które tak  długo ważne są, dopóki tymże 20sta część w ygranej od 
złr. 2 5 0 .0 0 0  aż niżej do 160 z łr . przypadnie , polecają za nadesła­

niem kwoty lub za zaliczką pocztową po 8  złr. od sztuki,
9  sztuk złr, 70 , 2 0  sztuk z łr . 155.

Rotliscliilfl et Couip.
P o s t g a s s e  N r . 14  w e  W ie d n iu .

Do rozsprzedawapia powyższych iosówr upoważniamy ajentów 
naszych. 1403-1 -8

SZCZĘŚĆ BOŻE
do Hanikurgja!

Jako jedno z najzyskowniejszych i naj­
rzetelniejszych przedsiębiorstw . poleca 
podpisany domu bankowego przez Państwo 
Brunszwickie zatwierdzone i gwaranto­
wane nowe wielkie.

Losowanie państw ow e
przeszło 2 Millionów Zlr. 

którego ciągnienia już lOgoinaja nastąpić, 
Tylko wygrane będą ciągnione.

Główne wyigrano są:
Złr, 175,000; 105,000 ; 70,000 ; 35,000; 
21,000 ; 2 po 17,500 ; 2 po 14,000 : 2 po
10,500 ; 2 po 8.750; 4 po 7,000 ; 2 poB
4,375; 12 po 3,500 ; 23 po 2,625; 105
po 1,750; 156 po 700;

razem 22,400 wygranych.
-g tk Za przysłaniem należytości roz- 
g o syłam książęce godło noszące' o- 
b gp ryginalne losy państwowe (nie 
a £, Promessy) na powyższe ciągnienie,

-§ ® «> po następujących stałych cenach 
's '■£ Jj według planu! Los cały złr. 7; 
"^ •g ^P ó ł zlr. 3'50; ćwierć złr. 175 
g g g w banknotach, z zaręczeniem naj- 
— =j ^rzetelniejszej usługi. Plan wyloso- 

"S wania, jakoteż po każdorazowem 
-o v -a ciągnieniu urzędowe listy rozsyłają 
' r"g ^  się bez wszelkich dalszych kosztów.

3 fc. Zaufanie, które sobie te losy w 
-g ~  11 Austryi szybko zjednali, dozwala 
"S, °  _ mnie znacznych zamówień się 
k g spodziewać, i najmniejsze obsta- 
,S‘ s? a luuki takowych uskuteczuiają się 
* j3 ‘H,nawet w najodleglejsze okolice.

^  9 Upraszam udać się rychło z zu- 
.fS" o* pełnem zaufaniem, wprost do z 
v g rozprzedażą tych losów upoważnio- 
jź ’3 n®g° domu handlowego hurtowego.

A dolf H aas,
Dom handlowy efektów państwowych 

w Hamburgu.
Najwięcej głównych wygranych wy­

pada zazwyczaj w mym obrębie, i wła­
śnie tego roku wypłaciłem osobiście w 
Węgrzech największe wygrane.

1356-6-6

9
A. S. B.

Obwieszczenie.
1 ̂ * * * * * * * * * * * * * * * * * *
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Jego Ces. Król. Apostolska Mość
NAKAZAŁA UTWORZENIE

Ł o t e r y l  P a i i N f w o w e j
z tem  najłaskawszem  postanowieniem , ażeby czysty dochód 

z tejże na sprawienie Rekwizytów naukowych

KSIĄŻEK SZKOLNYCH i REKWIZYTÓW DO PISANIA 
dla uboższych Szkól Wiejskich w kra­

jach Korony Węgierskiej,
bez wyjątku wyznania i narodowości obrócono.

B ogato uposażona niniejsza T'z;i Król. węgierska Loterya 
państwowa zawiera 800.000 losów po cenie 2  złr.; ogólna  
summa wygranych wynosi 200.000 zlr., z których główna  
wygrana w kwocie 1 0 0 . 0 0 0  z ł r .  przypada.

Niniejsza komisya podając to tymczasowo do wiadomości 
Szanownej Publiczności, wzywa wszelkie in sty tu ta , przedsię­
biorstwa, stowarzyszenia i osoby prywatne chcące się trudnić 
rozsprzedawaniem rzeczonych losów do wniesienia pisemnych 
ofert, w którychby szczególnie ilość żądanej prowizyi nadmie­
niono, a pod adresem niniejszej K om isyi, w tak zwanem zabu­
dowaniu kameralnym (Kam m eralgebaude), czemprędzej zasłano.

W  miejsce kaucyi, (która atoli od osób prywatnych się 
wywaga) przyjmuje się : papiery państwowe (Staatspapiere), 
tudzież na trzy m iesiące opiewające weksle znanych kupców 
przemysłowców opatrzone poręką dwóch innych kupców lub prze­
mysłowców. Ze względu na cel, dobru pospolitemu służący  
tej loteryi, tuszy niniejsza komisya z całą pewnością, iż znaj­
dą się patryoci, chcący bezpłatnie zająć się rozprzedaniem  wyż 
wspomnionych losów.

Instytuta i osoby gotowe ku rozprzedanemu tych losów  
Bez żądania prow izyi, w czasie swoim do publicznej wiadomo­
ści podane zostaną.

Od król. węg. Komisyi Loteryi Państwowej. 1398-2-3 
Buda (Ofen) dnia 2(1 kwietnia 1 8 6 9 .

Alois de Motusz, Ludwik de Trettina,
radca sekcyjny król. węg. minis­

terstwa skarbu.
król. węg. sekretarz 

skarbowy

X

x
x
s

Nowe uznanie  najwyższego znaczenia.
Do głów nego sk ład u  nadw ornego liw eran ta  Pana Jana II off

w W ludni  u K ł t r n t n e r r i n g  11.
Wiedeń, 7. U area 1869.

Iv unn n astęp u ją ce  cudownem się wyda, gdyż prawie do uwierzenia 
niepndobnem  w yleczen iu  długoletniej słabości mojej, tego zapewniam sło­
wem h o n o r u , źe wszystko tak istotnie jest, jak tutaj piszę. Przez lat 
p iętn a śc ie  cierpiałem ua nieustanną dyarheę, połączoną z cierpieniami 
żołądka, brak iem  ap etytu , i później nastałem krwotokiem. Używałem ro­
zlicznych środków , dla wstrzymania widocznie do końca zbliżającego się 
życia, lecz wszystko okazało się bezskutecznem. Przepowiedziano mi na- 
koniec bezwzględnie bliski zgon mój. Udałem się w tej potrzebie do bar­
dzo zdatnego lekarza; tenże polecił mi używanio H offa  P iw a zdrowia  
z Ekstraktu słodowego, jako szczególny wzmacniający środek, z przyłą­
czeniem Hoffa Czekolady zdrow ia, i (gdyż także i na piersi cierpia­
łem) H offa K arm elków  słodowych na piersi. Nie do uwierzenia był 
rychło nastający sk u tek  leczący ; każda flaszka Piwa z Ekstraktu słodo­
wego, każda filiżanka tej Słodowej Czekolady przeistaczały prawie mą 
krew, z każdem duiem nabierałem więcej siły, stracony apetyt powrócił, 
moje zchudłe ciało nabyło ponownie zdrowej tuszy i cery. Wszyscy, któ­
rzy mnie odstąpili, zdziwili się, mnie po trzech tygodniach znowu do 
zdrowia powracającego widzieć. Ja zaś dziękowałem Bogu za ratunek i 
polecam każdemu cierpiącemu te wszelkie wzmacniające środki, przewyż­
szające Hoffa wyroby słodowe.

Upraszam o ponowne przysłanie 18 flaszek Ekstraktu słodowego, 
2 funty Czekolady i 10 pacrek Karmelków.

Z wielkiem szacunkiem uniżony
Henryk lioss,

1304-2-3 Dyrektor stadnin hr. Józ, Batthyaui.

Jedynie prawdziwe Hoffa Piwo zdrowia z E k strak tu  słodo­
wego, Słodowa Czekolada zdrowia i karmelki z E k strak tu  
słodowego, są do nabycia tylko w Wiedniu, Kartnerring; 11. 
Na etykietach znajduje się podpis J a n  l l o l f .

Ceny na miejscu w Wiedniu: Piwo zdrowia z Ekstraktu słodowego z szkłem i 
opakowaniem: 6 flaszek 3 zlr. 70 et.; 13 flaszek 7 zlr.; 28 flaszek 14 złr.; 58 
flaszek 27 zlr. 30 et.; 120 flaszek 55 złr. Słodowa Czekolada zdrowia. Nr. 
I. Jeden funt. 2 złr. 40 ct.; Nr. II. 1 zlr. 60 ct. Przy odbiorze 5 funtów 1 fun­
ta bezpłatnie, przy odbiorze 10 funtów l 1/4 funta. Proszek ze słodowej Czekolady 
dla dzieci ssących w zastępstwie zbywającego pokarmu 80 i 10 ct. — Słodowe Kar­

melki na piersi 60 i 30 ct.,
Mają na składzie we Lwowie pp.; Piotr Mikolasz, A. Berliner, 

i Z. Bucket, pp. Markiewicz i Wojczyuski i J . p . Klein wdowa i J .  Piepes. 
W  Krakowie: J . Goldwasser, Józef Jasra i 6 . M. Gibel i Synowie.

Oryginalne losy państwowe na Wszelkie| 
od różnych Państw ogłaszane wylosowania, 
są wprost u mnie do nabycia i wszędzie pra­
wnie do grania pozwolono. y .- .

Tylko 3  talary prusk. kur. 
kosztuje jeden los oryginalny (nie należy, po­
równywać z zakazanemi Promesami), na przez 
Państwo potwierdzone i zagwarantowane.! 
znacznie wygranemi pomnożone wielkie , j

L o s o n a i i i e  p i e n i ę ż n e ,
które już 12 i 13 maja 1869 r. nastąpi, gdzie 
tylko wygrane ciągnione będą; między kto-! 
remi główne wygrane, jak następuję: 250.000,
200.000, 170.000. 165.000, 162.000, 160.000.:
150.000, 140.000, 100.000 , 50.000, 30.000,:
25.000, 2 po 20.000, 2 po 15.000, 2 po 12.000,
11.000, 3 po 10.000, 2 po 8000, 3 po 6000.

5 po 5000, 4000, 14 po 3000.
i przeszło 21,000 po 2000. 1500, 1200, 1000,

50C, 300, 200, 100 i t, d. których 1. ciągnie- 1K j., 1 i których tylko wszyst- Q K
do r o z s t r z y g n i ę c i a  p r z y j d ą .  nie ju i dnia f l* T  1 ° 40U J7 . ki„g0 sztuk . \ J \ J \ J

hrankowane polecenia, uskuteczniają się za 
przysłaniem należytości i nawet w najodle 
glejsze miejscowości, rzetelnie ' 
a po ukończonem ciągnieniu
urzędowe listy z wygranemi pieniędzmTa trącenia, po uoironanem erem ciągnieniu ortkupi i tym sposobem grać można |
ratnie. ‘ '

Proszę się udać rychło wprost do 
A .  G O L D F A R B ,  

dom handlowy Eifektów Państwowych 
1377-4-5 w Hamburgu.
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Złr. 175.000 w  srebrze i złocie
potem wygrana w ilości z lr. 1 0 5 .0 0 0 , złr. 7 0 ,0 0 0 , złr. 35,000, 

zlr. 2 1 0 ,0 0 0 , złr. 1 7 .5 0 0 , złr. 1 4 ,0 0 0 , złr. 6 ,0 0 0  itd ,
są do wygrania na urządzonej przez rząd i gwarantowanej

wielkiej nawej loteryi pieniężnej.

Cały kapitał składający się
s- Hr. 2 .4 3 2 .5 0 0  w monecie związkowej,
£L ś2 wpłynie, zostanie pono 
•-< g ciągnienie, z których c

który od wkładających
me między tychże rozdzielony. Pierwsze 
mic-ląc jedno uastąpi, będzie mieć miejsce 

Z. 2 . już łOgo i l i g o  b. m. Cały los na to ciągnienie kosztuje 8złr.
§ g poi 4 zlr. ćwierć 2 zł)-.
jĘ £• W y g r a n e  ro zsy ła ją  się w monecie w yż wspomnianej między 
^  g  w k ład ających  na wszelkie strony, lecz uprasza się zamówienia,
3 E. gd y ż  p op yt za tem i losami zapewnie licznym będzie, jak najrychlej
E c  i ty lko do rozprzedaży tychże losów oryginalnych wprost upowa- 
w o, żuionego domu handlowego nadsyłać.

Należytość może być przysłaną w austryackich banknotach i 
markach listowych.

Urzędowe plany i listy rozsyłają się bezpłatnie. 1355-5-V 
S 3 M a u r y c y  Ó r u i i c b a u m  w Hamburgu.
§■ % Przy powyższem wylosowaniu tylko wygrane ciągnione będą, i każ- 
S  ■< ciągniony los nie wygrywa mniej jak 18 zlr.
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Kąpiele siarczane w Lubieniu,
trzy mile od Lwowa, a jedną miłą od stacyi kolei 

żelaznej w Gródku oddalone, otwarte będą
dnia 20. Maja 1869 r.

Zarząd kąpielowy postarał się o wszystko co do wygody szano- 
_ wnych gości jest potrzebnem.

Szybkowóz pocztowy co dzień odchodzi ze Lwowa do Lubienia, 
i  i.,h . • . i , . ,  a z, tamtąd dalej do Sambora. Ces. królews. biuro telegraficzne jest
darmo w 4ch ciągnieniach ^  4 główne wygrane w miejscu.
nic bynajmniej nie ryzykując. Joh. C. Sothen w Wiedniu, Graben 13. 0  WCZegfie zam ów ien ie p o m ieszk ań  U prasza się  pod ad resem  ;

Losy te śą także do nabycia pod temi samemi warunkami u
1339-4-4 F r .  M c ł u . b u t ł i a  we Lwowie, w Bynku. Zttrząil K ą p i e l o w y  W I z U b i e i l i l l  przez L w Ó W .

Ktoby sobie życzył mieć kąpiele przywiezione do L w ow a, raczy 
udać się o to wprost do Zarządu K ąpieli. 1396-2-5

nowsza wń ‘§,r Ę SiłT - pożyczka loteryjna
poręczona przez królestwo Galicyi i księstwo Krakowskie.

Stanlslavowstde polskie losy,
"  ‘"  ' których tylko wszyst­

kiego sztuk JSP '
4 ciągnienia w 1. roku 47.300 złr. wygranych.

Ces. królews. uprzyw. Towarzystwo akcyjne dla Kolei vici 
nalnych (sąsiednich, łączących) rozpoczęło właśnie swą czynność 
i otworzyło swe biuro w Wiedniu, Friedrichsstrasse Nr. 4, na 
pierwszem piętrze. Możliwe Offerty uprasza się przysyłać pod 
powyższym adresem.

Statuta i Prospekta, zawierające bliższe określenia, pod któ- 
remi Towarzystwo kolei vicinalnych buduje, udzielają się na żą­
danie bezpłatnie. 1381-2-3-T

1346-3-6-T

W yszczególnione medalami Londynu i Paryża.
Czterokatne w agi decym alne.

Do obciąż. L_ 2, 3, 5, 10, 15, 20, 25, 30, 40, 50 Ctr.
Cena 14, 16, 22. 35. 50, 60, 70. 80. 90, 120, 130 zlr.

Trójkątne w agi decym alne.
obciążenia 5. 10, 15, 20, 25, 30, 40, 50 ctr. 

Cena 30, 4(1, 5(j, (;o,4o. 8", 1(A), 120 zlr.

W agi balansujące.
Do obciąż. 1, 2, 4. 10, ^0, 30, 40, 50 funtami 

Cena 5, 7, b, 10,11. 15, 20, 25, 30 złx.
wszelkie wyroby gwarantuje się, i na żą­

danie rozsyłają, się cenniki z rysunkami franko.

r  I T i n m n -7 FaW kaut wag i ciężarków, liwe- 
J Ó Z e f  ■ mntjc. k. nienniczego.

Miasto 
Adiorgasse N. 10
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